
LUCYNA SMÓŁKA

Metafora tworzona przez dziecko 
w wieku przedszkolnym

M e ta fo ra  znana ju ż  od czasów A r y s to te le s a  ja k o  jeden  

z n a jk u n sz to w n ie jsz y ch  tropów w s t y l i s t y c e ,  d z i s i a j  z a j ­
muje n ie  t y lk o  teo rety k ó w  l i t e r a t u r y ,  a le  rów nież f i l o ­

zofów , lo g ik ó w , psych ologów . Problem atyka zaprezentow a­
na w n in ie jsz y m  opracowaniu zapewne b l iż s z a  t e ż  b ęd zie  
psychologom  i  pedagogom zainteresow anym  m ożliw ościam i 
d z ie c k a  p rzed szk oln ego  w tw orzeniu  m eta fo ry .

Ju ż  sam f a k t ,  że t o  samo d z ie c k o , k tó re  j e s t  -twowcą 
o r y g in a ln e j ,  ciekaw ej m e ta fo ry , n ie  zrozum ie lu b  dosłow ­
n ie  o d czy ta  m etaforę p o to cz n ą , skonw encjalizow aną, k tó rą  

my d o r o ś l i  rozumiemy jed n o zn a czn ie  -  d a je  podstawy do 
p rzy p u szcze ń , że na inn ych  zasadach  n iż  u d o ro sły ch  

p o w sta je  m eta fo ra  u d z i e c i .  In n a geneza i  odmienność 
m eta fo r  d z ie c ię c y c h  od ty c h , k tó r e  tw orzą d o r o ś li  n ie  

oznacza w ca le , że są  one p rzez  to  m niej w artościow e. 
J e ś l i  poddalibyśm y je  o ce n ie  według k ry te rió w  w a rto ści 
m eta fo ry , do k tó ry ch  z a l ic z a  s ię  nowość, t r a f n o ś ć , 
ś m ia ło ś ć 1 , okazałoby s i ę ,  że u zysk a łyb y  całkiem  * i

1 . H .M arkiew icz , Uwagi o semantyce i  budowie 
m etafo ry  ws S tu d ia  o m eta fo rze  I I ,  ( r e d .)  M .G łow iń ski
i  A .O k o p ień -S ła w iń sk a , P o lsk a  Akademia Hauk 1983, s .1 9 .

133



zad ow alającą  n o tę . D z ie c ię c e  m etafo ry  mają w ie le  n ie z a ­
p rze cz a ln y ch  w a r to ś c i . T o ;c o  n a jb a r d z ie j  w n ic h  u jm uje 
to  w dzięk, s z c z e r o ś ć , b ezp o śre d n ie  em ocjonalne zaanga­

żowanie widoczne w w ypow iedzi, a p rzede w szystkim  św ie ­
żość s p o jr z e n ia , k tó re  spow szedniałym , zszarzałym  p rzed ­

miotom i  zjaw iskom  przyw raca ic h  p ierw otny urok, a czasem 
nawet d o d a je  p o e ty c z n o ś c i . Zaprezentow ana p o n iż e j bardzo 
skrótow a -  z uwagi na o gra n iczo n o ść  m ie js c a  -  a n a liz a  
d z ie c ię c y c h  m eta fo r  p r z y b liż y  nam t e  w alory , wskaże 

t e ż  w czym tkw i odmienność i  g d z ie  szukać genezy ty c h ż e  
m e ta fo r .

A n a liz ę  o tw ie ra  grupa d z ie c ię c y c h  wypowiedzi charak­

te r y z u ją c y c h  s ię  w spólną cechą -  w sz y s tk ie  stanow ią te n

sam typ  p rz e n o śn i, to  j e s t  a n im iz a c ję  bądź j e j  odmianę 
2

-  p e r s o n if ik a c ję  .

"P o c ią g  s t a n ą ł ,  bo pewnie b o lą  go k ó łk a "  -  tłu m aczy 

s o b ie  t r z y l e t n i a  Iw onka. Magda ( 3 ,5  1 . )  s ły s z ą c  zawodzący 
za oknem w ia tr  s tw ie rd z a : "A le ż  te n  w ia tr  c i e r p i " .

A o to  inn y p rzy k ła d  p o e ty c k ie j  tw ó r c z o ś c i d z ie c k a  w wieku 
przedszkolnym  z a c z e r p n ię ty  z p racy  H .Seraenow icz:^

"M gła o tw o rzyła  okno i  w eszła  do domu
B y ła  ubrana w b ia łe  fu tr o
M gła z a s ło n i ła  k s ię ż y c ,  z a k r y ła  s ło ń c e
Schow ała drzewa i  domy, samochody i  l u d z i " .

( I z a ,  6 l a t )
A n im iza cja  p o le g a  na p rzyp isyw an iu  tworom n ieo żyw io ­

nym cech  i  zachowań w łaściw ych  is to to m  żyjącym . D z ie c i

2 . Wypowiedzi t e  pochodzą z k i lk u  ź r ó d e ł: z ko­
lumny " S a ty r a  w k r ó tk ic h  m a jte czk a ch " drukowanej system a­
ty c z n ie  w cza so p iśm ie  K o b ie ta  i  Ż y c ie  (g łów n ie  r o c z n ik  
1 9 8 6 ), z k s ią ż k i  K .Czu kow skiego "Od dwóch do p ię c iu " ,  
z a n to lo g i i  p o e z j i  d z ie c ię c e j  p t .  "W iaderko śp iew a" oraz 
n ie l ic z n e  z w łasnych n o ta te k .

3* H .Sem enow icz, P o e ty ck a  tw órczo ść  d z ie c k a ,
NK, Warszawa 1979.
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zazw yczaj b a r d z ie j s k ła n ia ją  s ię  ku p e r s o n i f ik a c j i ,  
o b d a rza ją c  cechami typowo lu d zk im i zw ierzę ta  i  twory 

pozbawione ż y c ia .  Tworzone przez m łodsze d z ie c i  anim i­
z a c je ,  p e r s o n if ik a c je  są  n a jc z ę ś c ie j  odzw iercied len iem  
ic h  sposobu m y śle n ia  Ctzw . anim izm ) i  wtedy w odczuciu  

d z ie c i  n ie  mają bynajm niej m etaforyczn ego c h a ra k te ru . 

Iwonka j e s t  w ięc praw dziw ie przekonana, że p o c ią g  odpo­
czywa, bo b o lą  go k ó łk a . D ysku syjn ą jednak sprawą j e s t ,  

czy  m etaforyczn y obraz mgły n a k reślo n y  przez s z e ś c i o l e t ­
n ią  I z ę  p o w sta ł na t e j  samej z a s a d z ie . Wiek dziew czynki 
s k ła n ia  do p rzy p u szczeń , że tem at p o d ję ty  w swej p o e z ji  

zna dobrze z w łasnego d o św ia d czen ia . W takim  przypadku 
p e r s o n if ik a c ja  n ie  m ogła pow stać n ie za m ie rzen ie  ja k  po­

p r z e d n ie , l e c z  z o s t a ła  świadom ie u ż y ta  jako  środ ek  poe­

t y c k i  w yrażający  o s o b is te  o d cz u cia  ic h  a u to r a . Uwidacz­

n ia  s ię  tu  duża r o la  b u jn e j d z ie c ię c e j  w yobraźni, k tó r a  
p o z w o liła  d z ie ck u  oderwać s ię  od dobrze znanego konkretu 

i  na z a s a d z ie  sk o ja r z e ń  snuć swobodne, n ie r e a lis ty c z n e  

i  p e łn e  p o e z j i  ob razy .
O dw rotnością p e r s o n i f ik a c j i  j e s t  t a k i  ty p  m etafo ry , 

k tó r y  można by nazwać d e p e r s o n if ik a ć ją , p o le g a ją c y  na 
nadawaniu człow iekow i cech  r z e c z y  bądź nazywaniu go 

imionam i p o s p o lity m i^ .
"Mamo podkręć c io c i ę  g ł o ś n i e j ,  bo n ic  n ie  s ły s z ę "

-  w oła p i ę c i o l e t n i  Romek, k tó r y  z d ru giego  pokoju  p rzy ­
s łu c h u je  s ię  rozmowie d o r o s ły c h . W z a s tę p s tw ie  ch o re j 
p an i d ok to r t r z y l e t n i ą  Oleńkę o d w ie d z iła  in n a  le k a r k a . 
O la  opowiada p ó ź n ie j :  "B y ła  u mnie inn a pani d o k to r , bo 
t a  p ierw sza  pewnie s ię  p o p s u ła " . Pewna dziew czynka -  
p is z e  K .Czukow ski -  chcąc przerw ać mamie rozmowę mówi: 

"Mamusiu, w yłącz sw oje r a d i o " .  4

4.  E .M io d o ń sk a -B roo k es, A .K u law ik , M .T a ta ra , 
Z a ry s  p o e ty k i ,  PWN, Warszawa 1978, s .3 ^ -1 .
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Genezy powyższych d z ie c ię c y c h  m etafor można sząkać 

w k ilk u  ź r ó d ła c h . U m a le ń k ie j t r z y l e t n i e j  O li  m etafora  
"p o p su ta  p a n i" p ow sta ła  zapewne przypadkowo, ja k o  e fe k t  

j e j  n ie w ie d z y . Dziew czynka u ż y ła  o k r e ś le n ia  " p o p s u ta " , 
ponieważ tym słowem zwykła o k r e ś la ć  n ie d y sp o z y c je  l a l e k ,  
m isiów w dobrze j e j  znanym ś w ie c ie  zabawek. P rzy p u szczać 

można, że na in n e j z a s a d z ie  p o w sta ła  m etafora  "podkręć 

c i o c i ę " .  Romek ( 5 1 . )  j e s t  w tyra w ieku, k ie d y  ch ło p cy  

przeżyw ają sw oje p ierw sze fa s c y n a c je  te c h n ik ą , e le k t r o ­
n ik ą . M ając n ie r a z  o k a z ję  manipulować p rzy r a d io o d b io r ­
n iku czy te le w iz o r z e  p ozn ał z a sa d ę , że w ystarczy  
" p o d k r ę c ić " , a u zysk a  s ię  pożądany e fe k t  g ł o ś n o ś c i .

W n a k r e ś lo n e j s y t u a c j i  znów z a d z ia ła ła  b o g a ta  wyo­

b r a ź n ia , k tó r a  na z a s a d z ie  s k o ja r z e n ia  w yzw o liła  odkryw­

czy pom ysł: mówi za  c ic h o , w ięc "podkręć c i o c i ę " .  W r z e ­

c z y w is to ś c i  c h ło p ie c  z d a je  s o b ie  spraw ę, że j e s t  to  n ie ­
m ożliw e. D la  Romka t o  jedn ak d oskon ała  zabawa oderwać 

s ię  od r z e c z y w is to ś c i ,  może nawet w yobrazić s o b ie  n akrę­

caną c i o c i ę ,  by za  ch w ilę  bez u szczerb k u  d la  p o c z u c ia  

r z e c z y w is to ś c i  pow rócić w te n  m niej kolorow y, r e a ln y  

ś w ia t .  Prawdopodobnie podobna s y tu a c ja  m iała  m ie js c e  w 

przypadku dziew czyn k i u c i s z a ją c e j  sw oją mamę. Wzorców 

do te g o  typ u  m etafor, d o s ta r c z a ją  d zieck u  n ie rza d k o  sami 

d o r o ś l i .  Ja k ż e  c z ę s to  w o b ecn o ści d z ie c in a  czasem i  w 

w ypow iedziach skierow anych do n ich ,u ż y w a ją  n ie g rz e cz n y ch  
zwrotów "w yłącz s i ę " ,  "zm ień p ł y t ę " ,  "n a d a je s z "  i t p .  

Zw roty t e  ta k  u tr w a li ły  s ię  w n a sz e j p o to cz n e j mowie, 
że n ie  zauważamy ju ż  c z ę s to  i c h  związków z te c h n ik ą . 

Chłonne na now ości d z ie ck o  p rzysw aja  je  s o b ie , by p ó ź n ie j 
w łączyć do swych wypowiedzi

In n a cecha d z ie c ię c e g o  sposobu ujmowania z ja w isk  

p rzyrody , ta k  zwany a r t y f i c ja l i z m ,z d a je  s ię  być punktem 

w y jś c ia  do k o le jn y c h  m e ta fo r :
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"K ied y  w re szcie  p uszczą  tę  zim ę" -  w ypytuje c z te r o ­
l e t n i  Paw eł, k tó r y  n ie  może doczekać s ię  ś n ie g u .

"T rzeb a  w yłączyć te n  w ia tr , bo kwiatkom j e s t  zimno" 
(Romek, 3 l a t a ) .

"K to ś w yłą czy ł k s ię ż y c "  -  odnotowuje słow a d z ie ck a
K .C żu k o w sk i.

A r t y f ic ja l iz m  typowy j e s t  d la  d z ie c i  we w czesnej 
f a z ie  okresu  p rz e d sz k o ln e g o , d la  ty c h , k tó re  n ie  zn ają  

je s z c z e  n a jp r o s ts z y c h  p raw id eł rząd zących  s iła m i n atu ry 
i  c ia ła m i n ie b ie s k im i. P o le g a  on na p rześw ia d czen iu , że 
p rzyroda i  w sz e lk ie  wytwory i s t n i e j ą  po t o ,  by s łu ży ć  

c z ło w ie k o w i. C złow iek  zaś ja k o  pan te g o  św ia ta  ma wpływ 

na w sz y stk o , co s ię  z nim d z i e j e .  T a k ie  d zieck o  t y l e  
wie o ś w ie c ie , i l e  samo zd o ła  s p o s tr z e c , a sp o s tr z e ż e n ia , 
ja k  wiadomo,bywają z łu d n e . W idząc k s ię ż y c  nad konarem 
drzewa j e s t  przekonane, że z n a jd u je  s ię  tam naprawdę. 
D la cz e g o  w ięc d o r o s ły  n ie  mógłby go "w y łą c z y ć " , skoro 

w łącza  i  w yłącza lampy u l ic z n e  z n a jd u ją ce  s ię  n ie ra z  
"w y że j"  od k s ię ż y c a . M yśląc tym i k a tego ria m i d zieck o  

może p o p ro s ić  o przysłow iow ą gw iazdkę z n ie b a , przy czym 

żądanie to  w o dczu ciu  d z ie c k a  t o  n ie  m eta fo ra , a le  

prawdziwe ż y c z e n ie  o cze k u ją ce  r e a l i z a c j i .
D z ie c i  p rze d szk o ln e  bardzo c z ę s to  p o s łu g u ją  s ię  p ery - 

fr a z ą  (omówieniem) pow szechnie uważaną za odmianę m eta­
f o r y .  I s t o t a  p e r y fr a z y  p o le g a  na " z a s tą p ie n iu  ja k ie g o ś  

z ja w is k a ,' osoby lu b  p o ję c ia  p rzez r o z w in ię te  p rz e d sta ­
w ien ie  opisow e"'5. Tw orzenie omówień p rzez d z ieck o  

podyktowane j e s t  względami p rak tyczn ym i. N ie zn a ją c  
c z ę s to  nazwy r z e c z y , p o ję c ia  i t p . ,  o k tó ry ch  chce powie­

d z ie ć ,  z a s tę p u je  je  rozw iniętym  opisem . J e ż e l i  n ie  znamy

5 . L i te r a tu r a  p o ls k a . Przew odnik En cyklopedycz­
n y, FtfN, Warszawa 1985.
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słow a, k tó re g o  ekwiwalentem j e s t  p e r y fr a s ty c z n a  form uła 
stw orzona p rzez d z ie c k o , bywa że mamy k ło p o ty  z je g o  

rozszyfrow an iem . Bo n ie ła tw o  s ię  d o m y ślić , że "p an ^k tó ry  
ma dużo tw arzy" -  to  ł y s y ,  a " w ie lk i  g rz e b ie ń  na p a ty ­
ku" -  to  g r a b ie .

Z omówienia, p rzy  zachowaniu jedn ak słow a, k tó re g o  

omówienie d o ty c z y , k o r z y s ta  d z ie c k o  tw orząc w łasne de­

f i n i c j e  in te r e s u ją c y c h  go z ja w is k , p o ję ć  i t p .  Na p rzy ­
k ła d :

"W iatr  to  j e s t  gdy p o w ietrze  s ię  ś p ie s z y ,  n ie
w id z isz  ja k  b ie g a  po l i s t k a c h " .

"Ś n ie g  to  d e s z c z , któremu j e s t  zim n o".
"M yśl to  g ło s  zam knięty w u s t a c h " .

Z p e r y fr a z ą  spokrewni.ony j e s t  eufem izm. P o le g a  on 

na z a s tą p ie n iu  innym wyrazem lu b  zwrotem słow a, k tó r e  

z ja k ic h ś  powodów n ie  może być b ezp ośred n io  u ż y te . 
P o słu g iw a n ie  s ię  wyrażeniam i eufem istycznym i podyktowane 

j e s t  względami e s te ty c z n y m i, obyczajow ym i, cen zu ra ln y m i. 
C z t e r o le t n i  G rześ t e ż  ju ż  w ie, że n ie  wolno używać słów 
n ie c e n z u r a ln y ch . Ma w ięc problem , ja k  nazwać t o ,  co le ż y  

na u l i c y  (k o ń sk ie  o d ch o d y), wybrnął d o sk o n a le : "Mamo, 

tu  le ż y  b rz y d k ie  s ło w o ".
"M etonim ia t o  w yrażen ie , w którym  ja k iś  wyraz w ystę­

p u je  ja k o  sem antyczny z a s tę p n ik  i  r e p re z e n ta n t inn ego 

wyrazu, przy czym oznaczane p rze z  t e  wyrazy z ja w isk a  lu b  

przedm ioty p o z o s ta ją  ze sobą w jakim ś zw ią zk u "^ .
D z ie c i  p rze d szk o ln e  stosunkow o rzadko są autoram i 

m e to n im ii. M y śle n ie  konkretno-w yobrażen iow e, tr u d n o ś c i 
w formułowaniu u o g ó ln ie ń  u n ie m o ż liw ia ją  d z ieck u  sprawne 

operow anie t ą  odmianą p r z e n o ś n i. T o te ż  p rz e d sz k o la k  
dziw i s ię  i  wręcz obu rza, gdy mama mówi, że da c i o c i  w

6 . Tamże.
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p re z e n c ie  " ja k ie ś  s z k ł o " .  N iem niej w wypowiedziach d z ie ­
c i  p rzed szk o ln ych  zdarza s ię  czasem u s ły s z e ć  te n  typ  
m e ta fo r . Na p rzy k ła d  5 * 5 - l e t n i  Adaś widząc gasnące lampy 
u lic z n e  in fo rm u je : " u l i c a  ju ż  g a ś n ie " .

Synekdoche traktow ana j e s t  w l ic z n y c h  opracowaniach 

ja k o  odmiana m eto n im ii. "Nowe znać z e n ie , ja k ie  p rzy n o si 

synekdocha, wynika z nazwania z ja w isk a , przedm iotu , r z e ­
c z y , nazwaniem ic h  c z ę ś c i ,  w wyniku czego d esygn aty 

przyw ołanych nazw m ją  s ię  do s ie b ie  t a k , ja k  s ię  ma 
c z ę ś ć  do c a ł o ś c i " ^ .

"Je ste m  c a lu tk a  bosa" -  s tw ie rd z a  k i lk u le t n ia  dziew ­

czyn k a . Skoro  bose znaczy t y l e  co n a g ie , d z ieck o  wspa­

n ia ło m y ś ln ie  używa o k r e ś le n ia  "b o sa " w o d n ie s ie n iu  do 
c a łe g o  c i a ł a .  Można p rz y p u sz cz a ć , że na tw orzen ie  n ie ­

k tó ry ch  te g o  typu m etafor duży wpływ wywiera synkretyzra 
d z ie c ię c y c h  s p o s tr z e ż e ń , typowy zw ła szcza  d la  w czesnej 

i  ś r e d n ie j  fa z y  wieku p rz e d sz k o ln e g o . D zieck o  n ie  p o tr a ­
f i  wówczas przeprow adzić sz cz egó ło w e j a n a liz y  s p o s tr z e ­
ganego o b ie k tu , l e c z  t o ,  co s p o s tr z e g a , u jm uje g lo b a ln ie , 
a zatem w ogóln ikow y sp o só b . M łodsze d z ie ck o  w yróżnia 

p rzed e  w szystkim  w przedm iotach  i  z ja w isk a ch  tzw . cechy 
s i l n e ,  ła tw o  uchwytne i  p r z y c ią g a ją c e  mimo w o li je g o  

uwagę. Zd arza  s i ę ,  że czasem ja k a ś  c z ę ść  przedm iotu do 

te g o  s to p n ia  za a b so rb u je  uwagę d z ie c k a , że p o m ija ją c  
in n e , n ie  m niej ważne c z ę ś c i ,  j e j  nazwą o k r e ś la  c a ły  

p rze d m io t.
K i lk u le t n i  c h ło p ie c  o g lą d a ją c  węże w te rra riu m  mówi: 

" ja k ie ś  ogony tu  l e ż ą " .  V id a d , że je g o  uwagę z w ró c ił 

d łu g i ,  w iją c y  s ię  tu łów  z w ie r z ę c ia , niezauważona n a to ­
m ia st z o s ta ła  maleńka głów ka. Pewna n ie sp e łn a  3 - l e t n i a  
dziew czynka p r z y g lą d a ją c  s ię  karykaturalnem u rysunkowi

7 .  E ;M iod oń sk a-B rook es, A .K u law ik , M .T a ta ra , 
o p . c i t . ,  s .3 3 2 .
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ż y ra fy  mówi: "sama s z y ja  s t o i  na n ó żk a ch ", in n a  zaś bę­

dąc pod wrażeniem sw o je j p ie rw sz e j gry  na p ia n in ie  
tw ie r d z i ,  że g r a ła  "na b ia ły c h  k la w is z a c h " .

N a tu ra ln a  sk łon n ość d z ie c i  do w yolbrzym iania n ie k tó ­
rych  rz e cz y  i  s y t u a c j i  stanow i podstawę do tw o rze n ia  
m etafo r o cechach h ip e r b o l i .  Według S .S k o r u p k i "m e ta fo ra , 

w k t ó r e j  dom inują p ie r w ia s tk i  p rz e sa d y , nazywa s ię  h i ­
p e r b o lą . P o le g a  ona na przesadnym potęgow aniu cech  lu b

O
zastosow an iu  p rze ciw ień stw  w przedstaw ionym  o b r a z ie "  .

N p .: "Dom, k tó r y  w idziałam , b y ł w ie lk i  do n ie b a " (A n ia ,

3 1 . ) .  "Mnie ju ż  ro z sa d z a  to  duże k o ch an ie  c ie b ie "

(Sw a, 3 ,5  1 . ) .  U ż y c ie  h ip e r b o li  w wypowiedzi w skazuje 

na znaczne zaangażow anie em ocjonalne mówiącego d z ie c k a , 
c z ę s to  ta k ż e  na chęć wywarcia p rze z  n ie  s iln e g o  w rażenia 

na s łu c h a c z u . Bywa t e ż  oznaką, że p rzed staw ion e z ja w isk o  

j e s t  s z c z e g ó ln e j w a g i. W p racy  K .Czu kow skiego  "Od dwóch 
do p ię c iu "  czytam y:

"D z ie ck o  wyobraża s o b ie , że w ie le  słów  ż y je  param i,
każde słow o ma b l iź n ia k a , stan o w iącego  n a jc z ę ś c i e j  je g o
a n ty te z ę . Po zapoznaniu s ię  z jakim ś jednym słowem d z ie c i

ju ż  w trz e c im  roku ż y c ia  za cz y n a ją  poszukiw ać t e g o ,  k tó r e
o

w iąże s ię  z nim na z a s a d z ie  k o n tr a s tu "  .
Ta u m ie ję tn o ść  o k a zu je  s ię  jedn ak n ie w y s ta r c z a ją c a  

do te g o , by d z ie c k o  w tym wieku z p e łn ą  św iadom ością 
s tw o rzy ło  oksym oron. Co in n ego  j e s t  tw orzyć zestaw y 

ty p u : wyraz i  je g o  a n ty te z a  n p. suchy-m okry, c ie p ły -z im n y , 

a co in n ego  skonstruow ać t a k i e  w yrażenie oksymoron , 
k tó r e  k o ja r z y  w sp ó jn ą  c a ło ś ć  znaczeniow ą dwa w y k lu cza ją ­

ce s ię  w yrazy, na p rz y k ła d  "g o r ą cy  l ó d " .  N iem n iej d z ie c i  8 9

8 .  M .Kurkowska, S .S k o ru p k a , S t y l i s t y k a  p o ls k a . 
Z a r y s , PWN, Warszawa 1959, a.ZOO.

9 .  K .C zu k o w sk i, Od dwóch do p ię c iu ,  NK, 1962,
s .2 7 1 .
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tw orzą cksym orony, choć d z ie je  s ię  to  n a jc z ę ś c ie j  na 

z a sa d z ie  przypadku. K .Czukow ski p is z e  o pewnej dziew czyn­
c e , k tó r a  pochylon a nad czymś woła z zachwytem: " ja k a  

ś l i c z n a  o b r z y d liw o ś ć " . Można p rzy p u szcza ć , że zo b aczyła  
g ą s ie n ic ę  lu b  in n ego  owada, o którym w cześn ie j k to ś  z 

d o ro sły ch  inform ow ał ją  z niesm akiem , że to  " o b r z y d li ­
w o ść". Tymczasem sp ojrzaw szy  na to  samo bez uprzedzeń, 

ta k  ja k  zwykło p a tr z e ć  d z ie c k o , d o s tr z e g ła  z g o ła  coś od­
m iennego, c o ś , co ją  z a c h w y c iło . A o to  p rzy k ład y  o k sy - 

moronów, k tó ry ch  autoram i są d z ie c i  w wieku p rz e d sz k o l­
nym:

"P o s ó l cukrem" -  w yrażenie ja k ie  K .Czukow ski zanoto­
wał u sw ojego synka.

"G o rz k i miód" -  zapewnia M ichaś ( 4 1 . )  k rążącą  nad 
s ło ik ie m  muchę.

Wiek p rze d szk o ln y  t o  o k re s , w którym  d zieck o  w ciąż 

d o sk o n a li sw oją mowę, wzbogaca sło w n ictw o . Szy b k ie  

p o s tę p y , ja k i e  o s ią g a  w t e j  d z ie d z in ie , n ie  byłyby m o żli­
we, gdyby p o p r z e s ta ło  t y lk o  na biernym naśladow aniu mowy 
d o r o s ły c h . Ja k  w skazują o b serw a cje , d z ie ck o  wykazuje 

dużą aktyw ność w p rzysw ajan iu  ję z y k a . J e s t  t o  widoczne 
n ie  t y lk o  w tw orzeniu  neologizm ów , a le  t e ż  kalamburu 
(n ad an ie  dw uznaczności jakiem uś słowu p rzez uw ydatnienie 

je g o  podobieństw a do inn ego s ło w a ). Tworząc je  d zieck o  
udow adnia, że p o s ia d a  ju ż  duże w yczucie ję z y k a . A o to  
p rzy k ła d y  d z ie c ię c e g o  kalam burze Aa i  p o lis e m ii  (w ie lo ­

z n a c z n o ś c i) .
Pewna dziew czynka -  p is z e  K .Czukow ski -  b y ła  przeko­

nana, że skoro  daw niej ż y ły  "mamuty", to  m usiały  żyć 
" t a t u t y " ,  in n a  obok słow a " ta ta r a k "  w ym ieniła "mamarak", 

zanotowano t e ż  przypadek, gdy d z ie c k o  słowu "macocha" 

p rz e c iw sta w ia ło  słowo " ta c o c h a " .
" T a ta , mama -  t e  dwa słow a są d la  d z ie ck a  jakby
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prawzorem w sz y stk ic h  dualizmów i  w s z e lk ie j s y m e t r i i " ^ .

I  tu  w ła śn ie  tkw i ź ró d ło  zacytowanych wyżej d z ie c ię c y c h  

kalamburów. Pewna dziew czynka z k o le i  kalam bu rzyła  opo­

w ia d a ją c , że " n ia n ia  ją  n ia ń c z y ła , a mama m am czyła", 
zaś J .C i e ś l i k o w s k i  wspomina o sw o je j c ó r e c z c e , k tó r a  po­
k azu jąc k w ia tk i o b ja ś n ia ła :  " t e  nazyw ają s ię  b r a t k i  a 

t e  b ia łe  s i o s t r k i " .  I n te r e s u ją c e  kalam bury p o w sta ją  te ż  
ja k o  e fe k t  n iew ied zy d z ie c k a  w je g o  z e tk n ię c iu  s ię  z 

nieznanym wyrazem: "kupimy chorągiew kę" -  mówi b a b c ia  do 

K r z y s ia  (3  1 . ) .  "A na co giew ka j e s t  ch o ra?" -  p y ta  
c h ło p ie c . "W konserw atorium  r o b ią  konserw y, ta k ? "  -  do­
p y tu je  s ię  z k o le i  mały I g o r .

K o le jn e  wypowiedzi to  p rzy k ła d y  tw orzen ia  p rzez  d z ie ­
cko p o l is e m ii .  Pewna dziew czynka zachwycona p u sz y s tą  
p ian ą z b ia łe k , k tó r ą  u b i ła  mama, woła z zachwytem: 

"mamusiu, ja k a  ty  j e s t e ś  p ia n i s t k a " .  M aja do s t a r s z e j  

s io s t r y :  "D osyć “tych  sekretów ! Też rai s e k r e ta r k a " . 

R zeczow n iki " p i a n i s t k a " ,  " s e k r e ta r k a "  jed n o zn a czn ie  
o k r e ś la ją c e  osobę w ykonującą dany zawód, w k o n te k ś c ie , 
w jakim  u ż y ły  je  d z i e c i ,  n a b ra ły  nowego z n a cz e n ia .

I r o n ia ,  a le g o r ia  ( tz w . "w ie lk a  m e ta fo ra ") oraz symbol 

wywodzący s ię  ze związków z m etonim ią t o  t e  odmiany me­

t a f o r y ,  którym i d z ie c k o  h le  p o t r a f i  s ię  p o s łu g iw a ć .
Łączy je  pewna wspólna cecha -  a u to r  n ie  wypowiada s ię  

w p rost, le c z  sensu  swej w ypowiedzi każe s ię  dom yślać.

W przypadku ironii odpowiednia intonacja, mimika czy też 
okoliczności towarzyszące wypowiedzi są sygnałem, że 
treści wypowiadane przez autora są sprzeczne z prawdą 
i należy je odczytać przeciwnie. W alegorii wypowiedź 
poza znaczeniem dosłownym posiada znaczenie dodatkowe, 

często nie rozszyfrowane przez autora, lecz pozostawione 10

10 . Tamże, s .2 8 2 .
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dom yślności o d b io r cy , co wymaga od n iego  pewnej e r u d y c ji . 
R ozszy fro w an ie  symbolu j e s t  je s z c z e  b a r d z ie j u tru dn ion e, 
ponieważ t r e ś c i ,  do k tó ry ch  tr z e b a  d o tr z e ć , są n ie ja sn e  
i  g łęboko  u k r y te , n ie  można o k r e ś l ić  ic h  w sposób jedn o­
znaczny i  d e f i n i t  у wny.

M y ślen ie  konkretno-w yobrażeniow e typowe w wieku 
przedszkolnym  n ie  s p r z y ja  tem u, by d zieck o  dopatryw ało 
s ię  w k o n k re cie  ja k ich k o lw ie k  in n ych , u krytych  znaczeń. 

K ie  j e s t  to  jednak jedynym powodem, d la  k tó re go  n ie  
tw orzy ono w yżej wymienionych m e ta fo r . Sposób w yrażania, 
ja k i  p re z e n tu je  ir o n ia ,  a le g o r ia  i  symbol są obce d z ie c ­

ku, k tó r e  w swych w ypow iedziach j e s t  zawsze b ezp ośredn ie 
i  r o z b r a ja ją c o  s z c z e r e . Em ocjonalne zaangażowanie w t e ­

m at, k tó r y  p o ru sza , n ie  pozwala mu sp o jrz e ć  na omawiane 
z a ga d n ie n ia  z d y sta n su , co na p rzy k ła d  w i r o n i i  j e s t  

k o n ie cz n e . N ie bez zn a czen ia  j e s t  rów nież je g o  s ła b a  
znajom ość ś w ia ta  i  stosunków panujących między lu d źm i.

Te same cech y , k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  d ziecku  tw orzenie 
te g o  typ u  m eta fo r , n ie  p ozw ala ją  rów nież prawidłowo ic h  
o d b ie r a ć .

Ja k  w ykazała powyższa a n a liz a , ju ż  d z ieck o  w wieku 
przedszkolnym  może być autorem m e ta fo r . Zdecydowaną ic h  
w ięk szo ść tw orzy n ie z a m ie r z e n ie . Pomimo przypadkow ości, 

ja k a  tow arzyszy  powstawaniu ty ch ż e  m eta fo r , zauważyć 
można w n ie k tó ry ch  duży w y siłe k  tw órczy d z ieck a  włożony 
w ic h  sform ułow anie. 0 praw dziw ie twórczym posługiw aniu  

s ię  m etaforą u d z ie c k a  możemy mów-i w tedy, gdy s ię g a  

ono po n ią  św iadom ie. A le  nim to  n a s tą p i ,  d z ie ck o  musi 
p r z e jś ć  p rzez  okres o sw ajan ia  s ię  z m etaforycznym i zwro­
tam i fu n kcjon u jącym i w mo'wie d o r o s ły c h . W iele b ęd zie  w 

tym o k r e s ie  s y t u a c j i ,  gdy słowa przez d zieck o  ju ż  pozna­
ne brzm ieć będą w pewnych k o n te k sta ch  zu p ełn ie  d la  n iego  

n ie z r o z u m ia le . "L o g ik a  t r z y -  c z te r o le tn ic h  d z ie c i  -  p i ­

sze  K .Czukow ski -  j e s t  b e z l i t o s n a . Prawa uznawane przez
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r a c jo n a lis tó w  n ie  d o p u szcza ją  w yjątków . W szelka l i c e n c j a  

językow a wydaje im s ię  sa m o w o lą "'1. N ie je d n o k r o tn ie  
d z ieck o  b ę d z ie  s ię  d z iw iło  i  o b u rz a ło , gdy d o r o s ły  powie 

na p rzy k ła d  "ż e  okna z m ieszkan ia  wychodzą na u l i c ę " .
Ono p r z e c ie ż  w ie, że to  n iem ożliw e, bo okna n ie  mają nóg. 
Dosłowne o d c z y ta n ie  m etafory  przez d z ie c k o  b ę d z ie  n ie ­

je d n o k ro tn ie  źródłem  w ie lu  hum orystycznych s y t u a c j i  t a ­
k ic h , ja k  n p. l i z a n i e  s i o s t r y  po t o ,  by s ię  do n ie j  pod­

l i z a ć ,  czy w zbranianie s ię  przed ubraniem  sw etra  w k r a tk ę , 

bo pani p o w ie d z ia ła , że k to  b ę d z ie  c h o d z ił  w k ra tk ę  to  
go w y p isz ą  z p r z e d s z k o la .

Z b ie r a n ie  te g o  r o d z a ju  d z ie c ię c y c h  wypowiedzi s t a ło  

s ię  modne na całym ś w ie c ie  i  t r a k t u je  s ię  je  ja k o  sw o is­

te g o  r o d z a ju  k s ię g ę  humoru. K .Czukow ski t w ie r d z i ,  że 

między szóstym  o ósmym lu b  dziew iątym  rokiem  ż y c ia

" d z i e c i  za czy n a ją  s i ę  ju ż  g o d z ić  z m e ta fo ry cz n o śc ią  n a -
12szych  d o ro sły c h  w ypow iedzi" . K s ią ż k a  K .Czu kow skiego  

u k a za ła  s ię  w roku 1961. W spółczesne d z ie c i  w cze śn ie j 

z a cz y n a ją  rozum ieć przenośne zn a cz e n ie  w ypow iedzi. Ju ż  

s ta r s z e  p rz e d sz k o la k i rozu m ie ją  bardzo dużo obiegowych 

m etaforyczn ych  zwrotów i  same w p e łn i  świadomie z a c z y n a ją  
posługiw ać s ię  m e ta fo rą . Cz.M atu sew icz s tw ie rd z a  naw et, 
że " ju ż  d z ieck o  t r z y l e t n i e  p o t r a f i  p osłu giw ać s ię  m etafo ­

rą  i  to  w sposób tw ó rcz y . D zie ck o  bardzo w cześn ie  -  p is z e

d a le j  C z.M atu sew icz -  praw ie u z a ra n ia  swej aktyw n ości
13w erbalnej p o s łu g u je  s ię  słowem w form ie a r t y s t y c z n e j"  , 

co ja k  p o d k reśla  uwarunkowane j e s t  je g o  p o trzeb ą  p ię k n a . 11 12 13

11 . Tamże, s .  145..
12. Tamże.

13 . C .M atu sew icz, S z tu k a , w a rto śc i i  p otrzeb y  
d zieck a  w: W artości w św ie c ie  d z ieck a  i  s z tu k i  d la  d z ie c ­
k a , Warszawa-Poznań, PWN, s .5 3 .



Zd oln ość rozum ienia i  tw órczego  tw orzen ia  przez n ie  
m etafory  z a le ż e ć  b ęd zie  pew nością od poziomu je go  
i n t e l i g e n c j i  oraz i l o ś c i  czasu , ja k i  p ośw ięci d zieck u  do­
r o s ły  na ro z w ija n ie  je g o  mowy i  m y śle n ia . Skłonność do 
p o słu g iw a n ia  s ię  m e ta fo r ą ,ta k  wyraźna w wieku p rz e d sz k o l­
nym, zan ik a  w młodszym wieku szkolnym , by znów pojaw ić 

s ię  w o k r e s ie  d o jrzew a n ia . Okresy intensyw nego p o s łu g i ­
wania s ię  m etaforą  z b ie g a ją  s ię  zatem z tym i okresami 

ż y c ia , k tó r e  cech u ją  s ię  wzmożoną p ob u d liw ością  em ocjonal­
n ą . S k ła n ia  to  C z.M atu sew icza  do s tw ie rd z e n ia , że "możemy 
trak tow ać tę  formę tw ó rcz o śc i a r ty s ty c z n e j d z ie c k a  jak o  

w yn ikającą z p o trzeb y  rozładow ania w zględn ie s iln y c h  na­
p ię ć  u czu cio w ych "1^ . N ie  n a le ży  tu  wszak zapominać o 

o lb rzy m ie j r o l i  d z ia ła ln o ś c i  ruchow ej w likw idow aniu  
n a p ięć  em ocjon aln ych, o k t ó r e j ,  z uwagi na o gran iczon ość 

m ie js c a  t y lk o  wspominam. M atusew icz w skazuje rów nież na 

poznawcze w alory stosow an ia  m e ta fo r . "Tworząc m etafory 

-  p is z e  -  wkomponowując j e  w re a ln y  lu b  wyobrażony kon­
t e k s t ,  d z ie ck o  opanowuje in t e le k t u a ln ie  ś w ia t" 1

Niekw estionow ana j e s t  rów nież komunikatywna fu n k cja  
m e ta fo r . D ziecko  tw orząc j e  in fo rm u je  o s o b ie , o swych 
o s o b is ty c h  o d czu cia ch  i  p r z e ż y c ia c h . Stosow an ie wyrażeń 

m etaforyczn ych  p rzez p rze d szk o la k a  św iadczy ta k ż e  o je g o  
doznaniach e s te ty c z n y c h . Duże w alory d z ie c ię c y c h  m etafor 

oraz ic h  ważne fu n k c je  to  w y sta rc z a ją cy  powód, by tę  
formę d z ie c ię c e j  tw ó r c z o śc i s ta r a n n ie  pielęgnow ać i  s t y ­
mulować. O siągnąć to  można p rzez in sp iro w a n ie  o g ó ln e j 

tw ó r c z o ś c i s ło w n e j. Zastosow an ie  te c h n ik i  swobodnych 
te k stó w  C .F r e in e ta  w pracy z dziećm i p ię e io -  i  s z e ś c io ­

le tn im i mogłaby p rzy n ieść  w t e j  d z ie d z in ie  d z ie c ię c e j  twór­
c z o ś c i  pożądane e fe k ty .

1 4 . Tamże* a . 5 4 .

15 . Tamże, s .5 3 .
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Na tem at języ k a  d z ie c k a  i  stym ulowania je g o  rozwoju
A ĆL

napisano ju ż  w ie le  k s ią ż e k  . Ich  le k tu r a  wskaże c z y t e ln i ­

kowi, co n a le ż y  z r o b ić , aby mowa, k tó ra  tow arzyszy d zieck u  

na każdym kroku , b yła  p ięk n a , komunikatywna i  przez to  dob­

rze s p e łn ia ła  swe ważne fu n k c je .

1 6 . K .Czukow ski, o p . c i t . ;  J .C i e ś l i k o w s k i ,  W ielka 
zabawa, O ssolineum , 1985; H .Sem enowicz, o p . c i t . ;  H .Z g ó ł-  
kowa, Czym ję z y k  za młodu n a s i ą k n i e . . . ,  Wyó. Pozn ań skie , 
Poznań 1986; M .K ie la r , R o la  p rz e d sz k o la  w ro z w ija n iu  kom­
p e te n c ji  kom unikacyjnej d z i e c i ,  ODN, Kraków 1 9 8 4 ;L .K a cz ­
marek, Nasze d z ieck o  u czy s ię  mowy, W yd .L u b elsk ie , 1968;: 
B .H ołyń ska , Zabawy r o z w ija ją c e  mowę d z ie c k a , I n s t y t u t  Wy­
dawniczy CRZZ, Warszawa 1978; T .B artk ow sk a , Rozwój wymowy 
d z ie ck a  p rzed szk oln ego  ja k o  wynik oddziaływań wychowawczych 
rod zin y  i  p rz e d sz k o la , PZWS, Warszawa 1968; H.M ystkow ska, 
Rozwijamy mowę i  m yślenie d z ie c k a  w wieku przedszkolnym , 
PZWS, Warszawa 1972, T .K ły ś -W o jta ń sk a , Gdy S o k ra te s  ma 5 
la t ,N K , Warszawa 1981.


